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WYBUCH WOJNY I PIERWSZE WALKI W GALICJI 

Pod koniec XIX wieku w Europie zaczę
ty zaostrzać się stosunki pomiędzy mocar
stwami. Gwałtowny rozwój jednych (Niemcy 
po zjednoczeniu w 1870 roku) i rozpad in
nych (Imperium Osmańskie), zachwiały rów
nowagą sił w świecie. Rozpoczęła się wza
jemna gwałtowna rywalizacja o strefy wpły
wów. Ostatecznie uformowały się dwa 
przeciwstawne bloki. Trójprzymierze: Nie
mcy, Austro-Węgry i Włochy, po wybuchu 
wojny i odstąpieniu Włoch określane jako 
Państwa Centralne oraz Trójporozumienie 
znane jako Entcnta od brytyjsko - francu
skiego przymierza z 1904 roku zwanego En-
tente Cordiale (porozumienie serdeczne). 
W skład Ententy wchodziły Wielka Brytania, 
Francja i Rosja. 

Oba bloki dążyły do poprawienia swojej 
pozycji w przypadku ewentualnego konfliktu 
zbrojnego, co spowodowało nie spotykany w 
dotychczasowej historii wyścig zbrojeń. Jed
nak do 1914 roku wszelkie nieporozumienia 
udawało się rozwiązać drogą dyplomatyczną 
(np. aneksję Bośni i Hercegowiny czy spra
wę Maroka) lub lokalnych konfliktów (ta
kich jak wojny bałkańskie 1912-13). 

Gdy w dniu 28 czerwca 1914 dokonano 
w Sarajewie - stolicy Bośni i Hercegowiny 
zamachu na austriackiego następcę ironu 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, uznano 
to w Wiedniu za znakomity pretekst do roz
poczęcia lokalnej wojny prewencyjnej prze-

(Jdekorowany punki 
mobilizacyjny w 
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ciwko Serbii - sojuszniczce Rosji. 23 lipca 
Austro-Węgry przekazały Serbii oskarżonej 
o inspirowanie zamachu bardzo ostre w tre
ści ultimatum i po niezadowalającej odpo
wiedzi, w dniu 28 lipca siły austro-węgier-
skie rozpoczęły działania wojenne przeciw
ko Serbii. W dniu 29 lipca car Mikołaj II 
podpisał rozkaz o częściowej mobilizacji w 
Rosji, a następnego dnia o mobilizacji po
wszechnej. W tym samym czasie ogłoszono 
mobilizację powszechną w Austrii. 1 sierp
nia wydany został rozkaz o powszechnej 
mobilizacji w Niemczech i Francji. Tego sa
mego dnia Niemcy wypowiedziały wojnę 
Rosji, a 3 sierpnia Francji. Ponadto Niemcy 
wkroczyli jednocześnie na terytorium neu
tralnej Belgii. Skutkiem tego było przystą
pienie do wojny w dniu 4 sierpnia Wielkiej 
Brytanii. Austro-Węgry wystąpiły przeciwko 
Rosji w dniu 6 sierpnia. 

Konflikt, planowany jako lokalna wojna 
mocarstwa z dużo słabszym sąsiadem w cią
gu zaledwie kilku dni objął 3/4 Europy i 
wkrótce przerodził się w wojnę światową. 

Po wybuchu wojny dowództwo austriac
kie uznało, że najbardziej odpowiednim 
miejscem na stanowisko dowodzenia będzie 
Przemyśl, z którego - jak zakładano - stanie 
się możliwe dowodzenia frontami: rosyjskim 
i serbskim. Od tej chwili do Przemyśla z ca
łej monarchii szły pociągi z dostawami amu
nicji, żywności i wyposażeniem wojskowym. 



Pierwszy patrol rosyjski na 
ulicach Lwowa witany 

kwiatami przez członków 
prorosyjskich ugrupowań 

ukraińskich 

Zadanie jakie postawiono przed woj
skami austro-węgierskimi było rozbicie Ro
sjan między Bugiem a Wisłą. Dowództwo 
rosyjskie dążyło zaś do zdobycia najpierw 
jednego z najważniejszch ośrodków Galicji 

Lwowa. Później zamierzało rozwinąć 
ofensywę i wyeliminować Austro-Węgry z 
wojny. W tym celu rosyjska 4 Armia miała 
wykonać uderzenie oskrzydlające z północy 
na południe, natomiast 8 Armia ze wschodu 
na zachód. W dniach od 23 sierpnia do 12 
września 1914 roku stoczona została w Ga
licji bitwa, która przyniosła zwycięstwo Ro
sjanom. Cztery armie rosyjskie (4, 5, 3 i 8) 
rozwinięte na ogromnym 450-kilometro-
wym łuku od Lublina przez Chełm, Kowel, 
Łuck, Dubno, Proskurow do Kamieńca Po
dolskiego starły się w bitwach z czterema 
armiami austro-węgierskimi (1, 4, 3 i 2). 
Wojska austro-węgierskie działające prze
ciwko 4 i 5 Armii rosyjskiej zajmowały do
godne pozycje operacyjne i dlatego 4 i 5 
Armia zostały początkowo zmuszone do od
wrotu, a wojska austro-węgierskie, po krwa
wych bitwach pod Kraśnikiem i Komaro-
wem, zajęły Lubelszczyznę. Nie mogło to 
jednak zapobiec sukcesom wojsk dowodzo
nych przez generała Brusiłowa w Galicji 
Wschodniej. 3 i 8 Armia rosyjska wtargnęły 
do Galicji od strony Proskurowa w kierun
ku na Lwów i w bitwach nad rzekami Złota 
i Gniła Lipa pokonały wojska austro-wę
gierskie odrzucając je na zachód. 3 września 

Rosjanie zajęli opuszczony przez Austria
ków Lwów. W wyniku dalszych walk wojska 
austro-węgierskie poniosły dalsze klęski i 11 
września Austriackie naczelne dowództwo 
wydało rozkaz oderwania się od nieprzyja
ciela i wycofanie się na linię Sanu. Jedno
cześnie naczelne dowództwo austriackie 
przeniosło swoją siedzibę z Przemyśla do 
Nowego Sącza. 

Przez Przemyśl przetoczyły się w tym 
czasie kolumny taborowe cofających się ar
mii, a oddziały liniowe w swoim odwrocie 
obeszły twierdzę bokiem. Miało to na celu 
uniknięcie dezorganizacji obrony. Część 
przechodzących przez miasto formacji pozo
stała w obrębie twierdzy - jak się później 
okazało, niepotrzebnie zwiększając liczbę 
ludzi do wyżywienia. 

Rosjanie odnieśli wielki sukces militar
ny, którego do końca nie wykorzystali. Po
ścig za przeciwnikiem nastręczał szereg 
trudności, gdyż znacznie oderwali się od 
swoich baz zaopatrzenia. Żołnierze byli wy
czerpani, straty sięgały około 80.000 zabi
tych, rannych i zaginionych. Sytuację utrud
niał fakt, że główną linię kolejową na tym 
kierunku blokowała twierdza przemyska. 
Dodatkowo działania wojenne utrudniała 
pogoda; ulewne deszcze uniemożliwiały po
ruszanie się po drogach artylerii, która 
grzęzła po osie w błocie, a przybór wody na 
Sanie ułatwił wycofanie się wojskom au
striackim. 





16 września generał Herman Kusmanek 
otrzymał rozkaz: "Twierdza Przemyśl tym
czasowo jest pozostawiona własnym siłom i 
należy jej bronić do ostateczności." W mo
mencie kiedy Kusmanek otrzymywał ten 
rozkaz z najdalej wysuniętych punktów ob
rony twierdzy można było już zobaczyć nad
ciągające wojska rosyjskie. 

W dniu 18 września oddano pierwsze 
strzały do Kozaków, którzy stanowili zwiad 
nadciągających wojsk. W ostatniej niemal 

chwili, w nocy z 18 na 19 września udało się 
doprowadzić do Przemyśla cysterny z naftą, 
które "zapodziały się" w panice ewakuacyj
nej. Chwilowo wolna pozostała jedynie dro
ga kołowa doliną Sanu na zachód. Podjęte 
przez Austriaków 26 września próby prze
dostania się do Dynowa nie powiodły się. 
Rosjanie kontrolowali już ten odcinek 
drogi i wysłany samochód musiał zawrócić. 
Przemyśl został odcięty od świata. 
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P|ERWSZE OBLĘŻENIE PRZEMYŚLA 

Szlab dowództwa twierdzy Przemyśl 
Głównodowodzący rosyjskiego frontu 

poludniowo-zachodniego generał Iwanow w 
oparciu o plany operacyjne otrzymane ze 
stanowiska dowodzenia od generała Ale-
ksiejewa wydał rozkaz o blokadzie twierdzy. 
Pierwsze dni oblężenia minęły bez działań 
bojowych. Rosjanie budowali stanowiska dla 
artylerii oraz pozycje wyjściowe dla piecho
ty. W sumie skierowali przeciwko Przemy
ślowi ponad 8 dywizji - 128 batalionów prze
ciwko 68 w twierdzy. Była to ilość absolutnie 
niewystarczająca do przeprowadzenia skute
cznego szturmu. Wspierało je około 900 
dział, głównie polowych. W sumie zgroma
dzono około 280.000 żołnierzy w ramach 3 
Armii Rosyjskiej, pod dowództwem genera
ła Radko Dimitriewa - Bułgara w służbie ro
syjskiej. 

Działaniom, które prowadzili wokół 
twierdzy Rosjanie starała się przeszkadzać 
artyleria austriacka. Rosjanie, zajęci budową 
i umacnianiem swoich pozycji, nie odpowia
dali. Prowadzili natomiast akcję propagan
dową zrzucając z samolotów ulotki nawołu
jące żołnierzy pochodzenia ukraińskiego do 
przechodzenia na ich stronę. Wprowadzało 
to dodatkowy zamęt i niepokój zarówno 
wśród żołnierzy jak i na terenie miasta. Dla 
poprawy dyscypliny dowództwo twierdzy wy
dało szereg nie zawsze do końca rozsądnych 

zarządzeń. Za samo podejrzenie o sprzyja
nie i sympatię do Rosjan można było stanąć 
przed sądem polowym, wystarczył zwykły 
donos aby trafić przed pluton egzekucyjny. 
Wyroki śmierci wykonywano najczęściej na 
stokach Winnej Góry. 

1 października przyleciał do twierdzy sa
molotem kapitan Raabl, przywożąc informa
cje dla generała Kusmanka. Dostarczył także 
radiotelegrafistom klucz do szyfru rosyjskie
go, dzięki czemu możliwe stało się odczyty
wanie przechwytywanych depesz. W tych 
dniach potwierdziły się informacje o prze
grupowaniu wojsk rosyjskich. 2 października 
odesłali oni 3 dywizje w kierunku na Dęblin. 
Również prawdziwa okazała się informacja o 
przygotowaniach Rosjan do bliskiego sztur
mu twierdzy. Rosjanie byli zmuszeni go 
przyspieszyć ze względu na groźbę kontr
ofensywy sił austriacko-niemieckich, które 
po odwrocie zatrzymały się na linii Dunajca. 
Mimo, że były to siły liczące około 400.000 
żołnierzy wyczerpanych odwrotem, to jednak 
wraz z nadciągającymi posiłkami z terenu ca
łej monarchii i wojskami niemieckimi stano
wiły one dla Rosjan pod Przemyślem poważ
ne zagrożenie. 

Przed rozpoczęciem szturmu generał Di-
mitriew skierował do generała Kusmanka 
list następującej treści: 
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"Panie Komendancie! Szczęście opuściło 
cesarsko-królewską armię. Ostatnie skutecz
ne walki naszego wojska dały mi możliwość 
otoczenia pierścieniem twierdzy przemy
skiej, powierzonej Waszej Ekscelencji. Spo
dziewana przez Was pomoc z zewnątrz zdaje 
się niemożliwa. Celem uniknięcia daremne
go rozlewu krwi, sądzę, że we właściwym 
czasie proponuję oddanie twierdzy, gdyż jest 
to najlepsza sposobność dla Waszej Eksce
lencji i całego garnizonu uprosić od naszego 
Naczelnego Dowództwa przychylne warunki 
poddania. W razie przyjęcia przez waszą 
Ekscelencję naszej propozycji czynimy od
powiedzialnym, a zarazem upoważnionym 
do postawienia swoich życzeń i warunków 
pułkownika Wandama. Przy tej sposobności 
pozwalam sobie wysłać Waszej Ekscelencji 
wyrazy głębokiego poważania. 

Dowódca Armii blokującej Przemyśl, ge
nerał Radko Dimitriew". 

Generał Kusmanek, który posiadał in
formacje, że spod Przemyśla odeszła część 
wojsk rosyjskich oraz, że własne wojska 
przygotowują się do kontrofensywy dał krót
ką odpowiedź: "Panie Komendancie! Ubli
żyłoby to mojej godności gdybym na tak ha
niebną propozycję dał merytoryczną odpo
wiedź. Dowódca załogi przemyskiej." 

Rosjanie na przedpolach Przemyśla 

Przy okazji przybycia rosyjskiego parla-
mentariusza spróbowano wprowadzić go w 
błąd, umieszczając na drzwiach dowództwa 
napis "Dowódca Armii" zamiast "Dowódca 
Twierdzy". Zaskoczony tym faktem pułkow
nik Wandam czekał niecierpliwie na 
odpowiedź, chcąc jak najszybciej powiado
mić swoje dowództwo o pomyłce jaka zaszła 
przy ocenie sił znajdujących się w twierdzy. 

4 października Rosjanie rozpoczęli 
ostrzeliwanie twierdzy. Ostrzał ten prowa
dzony był głównie przy użyciu szrapneli i nie 
przysporzył większych strat załodze, nato
miast wyrządził szkody w umocnieniach zie
mnych. Nie zdołał jednak zniszczyć zasieków 
broniących dostępów do fortów. Podkreślić 
należy dużą celność prowadzonego ognia -
kojarzyło się to nieodparcie oblężonym ze 
zdradą. Atak rosyjski rozwijał się powoli, a 
ogień prowadzony z twierdzy znacznie 
utrudniał posuwanie się naprzód. Mimo 
znacznych strat w ludziach i straty czasu na 
okopywanie się przy każdym nowo zdoby
tym stanowisku, Rosjanie zbliżyli się jednak 
do twierdzy o kilometr od czasu jej zabloko
wania. 

Na podstawie obserwacji i kierunków 
ataków wojsk rosyjskich dowództwo Prze
myśla mogło się zorientować, że jest piano-









Austriacki samolol na lotnisku Murku 

wany szturm z trzech stron. Od północy na 
forty od X - XII, od wschodu na forty 1/1 -
do 1/6 czyli na grupę siedliska, oraz od po
łudnia na forty IV i V. Wzmógł się też 
ostrzał artyleryjski. 

Przed ostatecznym atakiem wojska ro
syjskie zostały przegrupowane. 3 Armia ob
legająca dotychczas Przemyśl odeszła w stro
nę Dunajca, a jej miejsce zajęła 11 Armia 
generała Szczerbaczewa, który otrzymał po
lecenie zdobycia szturmem Przemyśla. Za
kładano zdobycie Przemyśla od strony 
wschodniej, aby po zdobyciu południowych i 
zachodnich fortów opierając się na linii Sa
nu łatwiej powstrzymać kontrofensywę 
wojsk austriackich. Ten plan, gdyby się po
wiódł, dałby możliwość wykorzystania prze
myskiego węzła drogowego i kolejowego, co 
znacznie ułatwiłoby przygotowania do nastę
pnej ofensywy. 

5 października generał Szczerbaczew wy
dał rozkaz szturmu. Na twierdzę uderzyło 
117 batalionów i 483 działa (w większości 
były to lekkie działa artylerii polowej, tylko 
1/12 stanowiły działa ciężkie i haubice polo
we). Pierwsze uderzenie przeciwko fortom 
siedliskim o 6 rano zostało odparte. Rosja
nie ponawiając ataki jeden za drugim posu
nęli się jednak o 500 metrów do przodu, po 
forty siedliskie i około kilometra od strony 
północnej. 

Na najbardziej zagrożony odcinek 
wschodni obrońcy skierowali część głównych 
rezerw twierdzy. Najbardziej zagrożony był 
fort I/l. Dowodzący z niego grupą artylerii 
porucznik Swerliuga meldował o ostrzale 
fortu ogniem na wprost. Ponadto Rosjanie 
gromadzili w lesie obok wsi Byków coraz 
większe siły do kolejnego ataku. W tym cza
sie fort 1/1 był wyposażony w 4 działa 80 mm 
oraz 6 karabinów maszynowych. Jego załogę 
stanowiło około 140 żołnierzy. 







7 października Rosjanie rozpoczęli ko
lejny atak, skupiając siłę uderzenia na for
tach siedliskich. Sam car osobistym rozka
zem zażyczył sobie zdobycia Przemyśla. 

Atak ten opisuje w swoich wspomnie
niach Heiden: 

"Szturm rozpoczął się o trzeciej nad ra
nem. Pocisk artyleryjski rozbił reflektor 
oświetlający przedpole fortu 1/1. Zaraz po
tem rozpętało się piekło. Zadudniły działa, 
ziemia jęczała od wybuchu pocisków, drżały 
potężne mury. 

Do wnętrza schronu wpadł śmiertelnie 
ranny żołnierz. Rosjanie na wale! - krzyknął 
rozdzierającym głosem i padł martwy. Wę
gierscy żołnierze pod dowództwem porucz
nika Swerliugi ruszyli natychmiast do kontr
ataku, wypadając z nisko sklepionego kory
tarza na wał. Wdarli się tam już rzeczywiście 
Rosjanie. Zlikwidowali oni austriackie po
sterunki, a następnie przyciągając kłody 
drzewa spuścili je przed otwory strzelnicze 
kazamat aby uniemożliwić prowadzenie og
nia. W ten sposób zdobyli przedpole i wał 
fortu 1/1. Rozpoczęła się walka wręcz. Poszły 
w ruch bagnety i kolby karabinów. Nikt się 
nie poddawał, nikt nie prosił o życie. Bito 
się na noże, duszono. Porucznik Swerliuga, 
sam ranny wrócił do schronu i wydał żołnie
rzom rozkaz by zamknęli ciężkie wrota pro

wadzące do wnętrza schronu. Po wykonaniu 
tego rozkazu, mimo że na zewnątrz zostało 
kilkudziesięciu własnych żołnierzy, poprosił 
telefonicznie o skierowanie na jego fort og
nia artylerii ze wszystkich baterii znajdują
cych się w pobliżu. Było to jego zdaniem ko
nieczne nie tylko ze względu na sam fort, 
ale i na całą twierdzę. 

Pomysł okazał się skuteczny. Po otwar
ciu ognia już żaden Rosjanin nie dostał się 
na wal, a posiłki nie mogły osiągnąć nawet 
linii zasieków. Wszystkie baterie, które nie 
miały przed sobą nieprzyjaciela, strzelały w 
rejon fortu l/l. Pozostali w obrębie fortu 
Rosjanie mieli do wyboru: albo zginąć nie 
dokonawszy niczego, albo zdobyć fort. Wy
brali to drugie próbując wedrzeć się do 
wnętrza schronu. Z grupy około 400 rosyj
skich oficerów i żołnierzy, którym udało się 
przejść przez zasieki i wedrzeć do fortu 
dwie trzecie zginęło już na wale lub przed 
strzelnicami. Oficerowie podjęli ostatnią 
próbę. Kazali żołnierzom wejść na sklepie
nie fortu i przez kominy rzucić ładunki wy
buchowe, które jednak nie eksplodowały. 
Nie powiodła się też próba wyważenia żela
znych drzwi. 

Mijał czas. Obrońcy jak i atakujący po
woli słabli. Dochodziła godzina 9 rano. Za
łoga fortu niecierpliwie oczekiwała odsieczy. 
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Kawaleria rosyjska pod Przemyślem jesienią 1914 roku 

Ta zaś, w sile kompanii 7 Pułku Honwedów, 
nie mogła się przedrzeć przez ogień zaporo
wy artylerii rosyjskiej. Sztuki tej zdołała do
konać tylko niewielka grupa żołnierzy tej 
kompanii. Wykorzystując nierówności tere
nu i jego pokrycie - w miejscu tym znajdo
wał się niewielki lasek, dotarli do fortu. Te
raz koniec walki nastąpił szybko. Wzięci w 
dwa ognie Rosjanie niedługo się bronili. Po
została przy życiu nieliczna grupa żołnierzy 
rosyjskich, widząc całkowitą bezskuteczność 
swoich wysiłków poddała się do niewoli, a 
dowodzący oficer popełnił samobójstwo. 
Fort 1/1 był uratowany. Jednocześnie zażeg
nane zostało poważne niebezpieczeństwo ja
kie zawisło nad całą twierdzą. 

Również na pozostałych odcinkach 
twierdzy w północnej i południowej jej czę
ści trwała krwawa bitwa. Rosjanie atakowali 
na szerokim froncie. To co działo się w for
cie 1/1 było tylko małym wycinkiem zmagań 
jakie toczyły się na przestrzeni wielu kilo
metrów. Prawie jedną czwartą obwodu 
twierdzy zaatakowała 11 Armia. Atakująca 
od południowego wschodu rezerwowa 58 
Dywizja Piechoty, której udało się podejść 
koło Hurka pod fort wpadła w silny ogień 
czołowy pasa fortecznego oraz w ogień 
skrzydłowy dział umieszczonych w strzelni
cach kazamat i nie dotarła do stoków fortu". 

W czasie tego ataku forty 1/2, 1/3, 1/ 
nie były atakowane bezpośrednio, miały b( 
wiem zostać zdobyte przez obejście. NaU 
miast w szturmowanym forcie 1/5 wali 
rozegrała sie podobnie jak w forcie 1/1. P 
załamaniu się ataku doszło do tragedii. Gn 
pa około 300 rosyjskich żołnierzy osaczor 
ogniem z fortów poddała się, a wezwana d 
przejścia na pozycje austriackie weszła u 
pole minowe, na którym większość z nic 
zginęła. 

Na południu pod Grochowcami ogie 
zaporowy zmusił atakujących do wycofani 
się na pozycje wyjściowe. Niemniej jedna 
zbliżenie się do miasta na odcinku poh 
dniowo-wschodnim pozwoliło Rosjanom n 
rozpoczęcie ostrzału samego miasta. Z koli 
Austriakom, po wykorzystaniu obserwatoi 
w balonie na uwięzi, udało się zlokalizows 
stanowiska baterii rosyjskich. Po wskazani 
celów w okolicach Hermanowie i na półne 
od fortu XI artyleria twierdzy zniszczyła bi 
terie rosyjskie. 

Kolejny atak wojsk rosyjskich zost; 
skierowany na północny odcinek twierdz 
ciężar obrony spoczywał tam na forcie pai 
cernym Duńkowiczki. Odegrał on tam tal 
rolę jak forty siedliskie na odcinku wschoi 
nim. Szturmujący Rosjanie zdołali dojść j< 
dynie do pierwszej linii zasieków. Atak pr< 
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wadzony był nocą z 7 na 8 października. 
Oświetloną ogniem reflektorów piechotę 
rosyjską zmasakrował ogień dział i karabi
nów maszynowych. 

Po południu 8 października Rosjanie je
szcze raz uderzyli na grupę fortów siedli-
skich, po raz kolejny bezowocnie. Po trwają
cym 72 godziny szturmie, dla dowództwa ro
syjskiego stało się jasne, że nie ma sensu 
prowadzenie samobójczych ataków przy 
użyciu piechoty bez wsparcia najcięższej ar
tylerii. A straty były ogromne: według źródeł 
austrackich 40.000 zabitych rannych i wzię
tych do niewoli. Sami Rosjanie oceniali je 
na 20.000 żołnierzy. Straty, chociaż dużo 
mniejsze, poniosła też strona broniąca się. 
W samych fortach siedliskich było ponad 
1000 zabitych i rannych. 

W międzyczasie od strony Sanoka nad
chodziła już 3 Armia austriacka. Rosjanie 
wycofali się więc spod twierdzy praktycznie 
bez walki. Nie był to jednak daleki odwrót. 
Ich wojska zatrzymały się kilka kilometrów 
na wschód od twierdzy na linii wzgórz pod 
Medyką, Bykowem i Husakowem, gdzie za
częły się przygotowania do obrony. 

9 października do Przemyśla weszły od
działy austriackiej 3 Armii. Zakończyło się 
pierwsze oblężenie. Wokół twierdzy leżały 
tysiące zabitych żołnierzy. Nie nadążano z 
grzebaniem poległych, czego efektem była 
epidemia cholery, na którą zapadło wielu 
żołnierzy - konieczna była kwarantanna. Po
nownie zapanowało przygnębienie i panika. 
Władze wydały szereg zarządzeń, które ogło
szono w lokalnej prasie. 

"Gazeta Przemyska" z dnia 12. XI. 1914 
roku informowała: "Przypominamy ponow
nie różnym plotkarzom, iż za rozsiewanie 
bajek i plotek wzbudzających trwogę wśród 
ludności jest ustanowiona ze strony CK 
Komendy Twierdzy kara śmierci". Dzień 
wcześniej, 11 października odbyły się w ka
tedrach obu obrządków i głównej synago
dze uroczyste nabożeństwa dziękczynne. 
Skierowano też odezwę do mieszkańców 
Przemyśla o udział w tych uroczystościach. 
Cesarz Franciszek Józef odznaczył gen. 
Kusmanka Orderem Żelaznej Korony I 
Klasy. Po zakończeniu pierwszego oblęże
nia wydano w Przemyślu pamiątkowy ka
lendarz na rok 1915, w którym oprócz 
okolicznościowych tekstów znajdowały się 
przedruki niektórych dokumentów z okresu 
oblężenia. 
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Sytuacja po pierwszym o b l ę ż e n i u . 

W ciągu 21 dni oblężenia twierdza zna
komicie spełniła swoje zadanie wiążąc pod 
swoimi fortami przeszło ćwierćmilionową 
armię, której brak na froncie wydatnie po
mógł Austriakom w skutecznym przciwude-
rzeniu. Zatrzymanie takiej ilości wojsk pod 
twierdzą spowodowało znaczne opóźnienie 
ofensywy rosyjskiej w kierunku na Kraków i 
Śląsk. 

Kontrnatarcie austriackie odblokowało 
twierdzę ale jej całkowicie nie uwolniło. 
Ponadto szybki marsz na zachód spowodo
wał tym razem u wojsk austriackich oderwa
nie się od własnych baz zaopatrzenia. 
Nacierające wojska musiały korzystać z za
pasów twierdzy. Mimo, że niemal natych
miast skierowano do Przemyśla 38 pociągów 
z żywnością, wyrównało to zaledwie powsta
ły ubytek. Przewidując możliwość kolejnego 
oblężenia prowadzono także szereg prac 
związanych z przygotowaniem nowych linii 
obronnych. 

Ofensywa austriacko-niemiecka utknęła 
na linii Sanu. Na północ od Przemyśla stała 

4 Armia, a 3 bezskutecznie walczyła na 
wschód od twierdzy. 2 Armia od 11 
października walczyła pod Chyrowem i gdy
by nie pomoc 3 Armii poniosłaby najpra
wdopodobniej klęskę. Rosjanie silnie 
ufortyfikowali wzgórza w rejonie od Medyki 
po Husaków. Ukształtowanie terenu umo
żliwiało stałą obserwację linii kolejowej z 
Przemyśla na Węgry. Gdyby wojskom au
striackim udało się zdobyć te wzgórza, mo
gliby zmusić Rosjan do cofnięcia się 
praktycznie aż pod Lwów. To jednak nie na
stąpiło. 

Rosjanie zakończyli 15 października 
przegrupowanie swoich wojsk. Tym razem 
przewaga była po ich stronie. Ofensywa roz
poczęła się 18 października. Położenie armii 
austriackich stawało się coraz cięższe. W 
okresie od 22-26 października w walkact 
pod Dęblinem armia Dankla straciła ponac 
50.000 żołnierzy i rozpoczęła odwrót. Na 
południu, po chwilowych sukcesach, Au 
striacy musieli ponownie cofać się przed na 
cierającymi Rosjanami, którzy spychali icl 
w stronę Karpat. Rozpoczął się drugi od 
wrót wojsk austriackich i niemieckich na ca 
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łym froncie galicyjskim. Następstwa ofensy
wy rosyjskiej odczuł natychmiast Przemyśl. 
Rozpoczęła się ewakuacja rannych i ludno
ści cywilnej. Zamieszkujących na przedpo
lach twierdzy wysiedlono w ciągu kilku 
godzin. 

31 października przybył do Przemyśla 
następca tronu arcyksiążę Karol, lecz zdążył 
tylko zwiedzić forty. Naczelne dowództwo 
powiadomiło gen. Kusmanka o rozpoczętym 
odwrocie wojsk, polecając jednocześnie, aby 
tym razem przy oblężeniu prowadzić obronę 
aktywną i wiązać w len sposób jak najwię
ksze siły nieprzyjaciela. W ramach ostatnich 
prac przed drugim oblężeniem umocniono 
górujące nad fortami wzgórza odcinka połu
dniowo - zachodniego oraz wzgórza w rejo
nie Batycz, które zapewniały panowanie nad 
drogą z Radymna do Próchnika, jednym z 
głównych szlaków przemarszu taborów i 
wojsk rosyjskich na zachód. Zakładano ob
ronę tego odcinka tak długo jak tylko się da. 

Wkrótce zasypano wszystkie okopy ro
syjskie, naprawiono w miarę istniejących 

możliwości uszkodzenia fortów. Mimo pod
jętych działań nie udało się przeprowadzić 
pełnej ewakuacji ludności cywilnej z miasta. 
4 listopada saperzy wysadzili trzymany do 
ostatniej chwili mosl w Zagórzu. Był to nie
zwykle ważny punkt. Przebiegającą tam linią 
kolejową można było zaopatrywać twierdzę 
w żywność dla załogi. W okresie między ob
lężeniami przeszło przez most 213 pocią
gów, z czego część przeznaczonach była dla 
twierdzy, a reszta dla armii polowych. 

9 listopada Rosjanie ponownie zamknęli 
pierścień wokół twierdzy, a w niej 135.000 
żołnierzy, 18.000 ludności cywilnej, 2000 
jeńców z których część chorowała na chole
rę. Ponadto w twierdzy znalazło się 14.500 
koni. 

Komendant twierdzy powiadomił na
czelne dowództwo: "Jesteśmy otoczeni. Roz
poczyna się oblężenie. Wytrwamy jak za 
pierwszym razem. Nie zawiedziemy zaufa
nia." 

Drugie oblężenie Przemyśla stało się fa
ktem. 
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DRUGIE OBLĘŻENIE PRZEMYŚLA 

Początkowo twierdzę blokowały oddziały 
trzech armii rosyjskich: 11, 3 i 8. Z czasem 
nastąpiło uporządkowanie i oblężenie prze
jęła w całości 11 Armia gen. Seliwanowa. 
Dokładnego stanu armii oblężniczej nie 
można jednak określić, ponieważ 11 Armia 
posiadała również odcinek frontu w Karpa
tach i w zależności od potrzeb przemieszcza
ła oddziały. 

Dodatkowo armię oblężniczą wspierało 
około 300 dział artylerii nieorganicznej -
głównie polowych, tym razem z większym 
udziałem dział dużego kalibru. Główną kwa
terę generał Seliwanow założył w Rudnikach 
koło Mościsk. Od samego początku drugie
go oblężenia stało się jasne, że wojska rosyj
skie nie zamierzają brać twierdzy szturmem. 
Rosjanie okopywali się i przygotowywali się 
do przetrwania zimy pod twierdzą. Dowódz
two oblężonej twierdzy szybko zdało sobie 
sprawę z taktyki Rosjan. Podjęto organizo
wanie wypadów, które miały na celu wiąza
nie sił nieprzyjaciela pod twierdzą lub odzy
skanie niektórych pozycji na przedpolu, 
skąd wojska rosyjskie miały dobre punkty 

wyjściowe do prowadzenia akcji zaczepnych 
W celu rozpoznania sił przeciwnika w pier 
wszych dniach oblężenia załoga przeprowa 
dziła szereg wypadów w sile batalionu wyła 
cznie w celu wzięcia jeńców. Pierwszy wię 
kszy wypad zorganizowano 14 listopada 
jego celem było rozpoznanie i zakłóceni! 
przeprawy oddziałów 3 Armii rosyjskie 
przez San na północ od Przemyśla. Wydzie 
lone oddziały w sile 15 batalionów piechot; 
i 8 baterii artylerii po rozbiciu ubezpieczę! 
rosyjskich zajęły linię Zamiechów - Tapin 
Rokietnica. Nie stwierdzono przemarszi 
większych oddziałów w kierunku zachód 
nim. Nocą zaobserwowano koncentracj< 
wojsk rosyjskich i po spaleniu zajętych wio 
sek oddziały powróciły do twierdzy. 

Następny duży wypad został zorganizo 
wany po tygodniu, 20 listopada, siłami 21 
batalionów. Skierowany był na Birczę. Po 
dobnie jak wszystkie następne wypady nii 
miał on na celu przebicia się, chodziło nada 
o nękanie przeciwnika. Podczas wypadu roz 
poznano siły przeciwnika i wzięto 132 jeń 
ców, okupiono to jednak stratą około 101 
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zabitych i rannych. Kilka dni później Rosja
nie zatakowali pozycję "Na Górach-Batycze" 
zdobywając 28 listopada najbardziej dla nich 
uciążliwą placówkę na wzgórzu 249 kolo 
Trójczyc. Mimo zaangażowania 30 listopada 
do kontrataków aż 12 batalionów, Austriacy 
nic byli w stanie wyprzeć Rosjan. Podobnie 
zacięte walki toczyły się o wzgórze 403 "Pod 
Mazurami", które jednak oblężeni utrzymali. 
9 grudnia załoga twierdzy podjęła kolejną 
akcję, tym razem w porozumieniu z dowó
dztwem 3 Armii walczącej w Karpatach. 
Wypad ten w sile 20 batalionów piechoty, 15 
baterii i 2 szwadronów miał na celu związa
nie i uniemożliwienie przerzucenia na front 
karpacki rosyjskiej 81 DP. Akcja zakończyła 
się kompletnym fiaskiem, wychodzące woj

ska, najprawdopodobniej z powodu śnieży
cy, ostrzelała własna artyleria. Kolejny wię
kszy wypad zorganizowano 15 grudnia rów
nież na polecenie Sztabu Generalnego. Miał 
on na celu przeszkodzić Rosjanom w od
wrocie spod twierdzy w związku z ofensywą 
wojsk austriackich z południa. Ofensywa ta 
jednak załamała się pod Sanokiem i Le
skiem, a Rosjanie nie tylko, że nie zaczęli 
się wycofywać, ale uprzedzeni o wypadzie z 
twierdzy przygotowali się do jego odparcia. 
Okazało się, że Austriacki kontrwywiad, mi
mo licznych rozstrzeliwań, nie zdołał do 
końca zlikwidować siatki wywiadowczej w 
twierdzy. 

Wypad 15 grudnia był najsilniejszy z 
wszystkich dotychczasowych. Uderzyły 24 
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bataliony i 15 baterii artylerii. Zakładano 
przełamanie pierścienia oblężenia i przebi
cie się do Birczy w celu nawiązania konta
ktu ze zdążającą do twierdzy odsieczą. Na
tarcie ruszyło o 6 rano. Wkrótce po zajęciu 
wysuniętych pozycji rosyjskich na Popielnej 
Górze Honwedzi utknęli po Rokszycami i 
Witoszyńcami. Obronę przełamano tam do
piero następnego dnia. 17 grudnia po cięż
kich walkach Węgrzy zajęli Kopystańkę, 
utrzymując tą pozycję mimo zaciekłych ata
ków Rosjan. Następnego dnia Rosjanie po
nowili atak i mimo, że Węgrom udało się 
utrzymać na linii Paportenka - Brylińce -
Stuczyna, późnym wieczorem zarządzono 
odwrót, co było wynikiem złej sytuacji na 
północnym odcinku twierdzy. Ponadto zna
ne już były wiadomości o załamaniu się ude
rzenia, które miało przynieść odblokowanie. 
Był to kolejny wypad, który nie przyniósł 
żadnej korzyści (straty wynosiły ponad 100C 
zabitych, wzięto 233 jeńców). 

Równolegle z kontratakiem na połud
niu Rosjanie zaatakowali pozycje "Na Gó
rach - Batycze" zdobywając wzgórze 264 "Na 
Górach" koło Hnatkowic, dzięki czemu mo
gli skutecznie osłonić przemarsz swoich 
wojsk w kierunku Krakowa. 

Trwające trzy dni kontrataki Honwedów 
nie odniosły żadnego widocznego skutku 
rosyjska 82 DP utrzymała zobyte stanowi
ska. Straty załogi twierdzy w okresie 15-22 
grudnia wynosiły 5000 rannych, zabitych i 
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zaginionych - w większości z odziałów linio
wych. Uniemożliwiało to skuteczne podej
mowanie dalszych ataków. Pozostało czekać 
na odsiecz lub zastanowić się nad kapitula
cją. 

Generał Kusmanek podjął mimo to jesz
cze jedną próbę ataku, organizując wypad 
27 grudnia. Tak jak wszystkie poprzednie 
akcje miał on na celu związanie sił oblężni-
czych. Ale źle prowadzone natarcie 15 bata
lionów doszło tylko do pierwszych linii ro
syjskich i zaległo pod ogniem przeciwnika. 
Wieczorem wobec niepowodzenia zarządzo
no odwrót. Straty wyniosły około 300 zabi
tych i rannych. Po tym wypadzie dowództwo 
twierdzy doszło do wniosku, że siły ofensyw
ne załogi wyczerpały się i nie pozostaje im 
nic innego jak oszczędzając zapasy czekać 
biernie na odsiecz. Skorzystali na tym Ro
sjanie, którzy wyciągając wnioski z efektów 
działań załogi, zmniejszyli ilość wojsk bloku
jących twierdzę. Ponadto wojskom rosyjskim 
sprzyjała część miejscowej ludności, która 
pozostała w niektórych wsiach mimo ich 
spalenia w trakcie przygotowań do obrony 
twierdzy. Ludzie ci mieszkali w szałasach, 
ziemiankach i piwnicach spalonych domów. 
Taka sytuacja ułatwiała działalność wywiadu 
rosyjskiego. Miejscowa ludność udzielała też 
pomocy dezerterom. Aresztowania i wyroki 
śmierci odnosiły niewielki skutek. Uciekali 
najczęściej żołnierze pochodzenia ukraiń
skiego. W przypadku schwytania zapadał 
najczęściej wyrok śmierci. Nie wpływało to 
dobrze ani na ogólną sytuację ani na morale 
żołnierzy. 

Wszystkie wypady z twierdzy były prowa
dzone szablonowo, w efekcie Rosjanie mo
gli przewidywać przebieg następnych. Nad
miernie rozciągano uderzenia skrzydłami, co 
nie przynosiło spodziewanych efektów. A 
przecież zakładano, że wypadami dowódz
two rosyjskie zostanie zmuszone do zwię
kszenia sił oblegających Przemyśl. 

Oczekiwana przez garnizon twierdzy od
siecz nie mogła nadejść, ponieważ w trzeciej 
dekadzie grudnia generał Brusiłow rozpo
czął kontrofensywę przeciwko 3 Armii gene
rała Boroewitza, pokonując pod Jasłem 111 
Korpus austriacki. Zmusiło to Austriaków 
do cofnięcia się na linię Karpat. Jednocześ-

nie w środkowej Galicji nie udało się siłom 
austriackim przełamać frontu, który ustalił 
się na linii Dunajca, aż po Wojnicz, stamtąd 
po Gromnik- Białą przez Gorlice do przełę
czy Dukielskiej. Dalej biegł linią Karpat do 
Przełęczy Użockiej, a stamtąd stokiem Kar
pat na Bukowinę 

W tym czasie Rosjanie zaczęli coraz bar
dziej zaciskać pierścień wokół twierdzy. W 
styczniu armia generała Seliwanowa otrzy
mała na wyposażenie ciężką artylerię, bez 
której nie chciano podejmować szturmu. Po 
podciągnięciu artylerii Rosjanie rozpoczęli 
ostrzeliwanie samego miasta. Wywołało to 
panikę wśród miejscowej ludności. Brak 
aktualnych wiadomości powodował, że wie
rzono w każdą plotkę. W tej sytuacji trudno 
dziwić się, że wśród obrońców panowała co
raz większa apatia i podejrzewano o zdradę 
i szpiegostwo nawet własnych dowódców. 

Wraz z upływem dni Rosjanie coraz 
bardziej wzmagali oblężenie. Podjęto bom
bardowanie miasta i mostów, które nie 
przyniosło większych rezultatów ale zdecy
dowanie pogorszyło nastroje w twierdzy. 
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Stanisław Gayczak (Polak, oficer w ar
mii austriackiej) napisał w swoim pamiętni
ku: "4.03.1915. Wiadomości bardzo kiepskie. 
O odsieczy już marzyć nie możemy. Podob
no Rosjanie pod Kraków się posuwają, a 
nasza armia w Karpatach pobita. Ludzie za
czynają umierać z wycieńczenia. Wczoraj je
den, a dwóch dzisiaj z trzeciej kompani, po
padają powoli w agonię, serce bije im coraz 
słabiej i umierają. U mnie 4 ludzi wczoraj 
odesłałem do szpitala, aby tam umarli, bo 
się już na tę nędzę patrzeć nie mogę. Mo
skale wiedzą o tym. W Zalesiu stoją 600 
kroków od nas. Wczoraj wywołali Honweda 
i położyli bochenek chleba i konserwę na 
ziemi. Honwed poszedł i zabrał. Potem Mo
skal znowu przyszedł do naszych rowów, po
rozmawiał pół godziny i poszedł." 

Od 9 lutego Rosjanie rozpoczęli regu
larny ostrzał i bombardowanie twierdzy. Po
wodowało to również straty wśród ludności 
cywilnej. Problem, którego nie można było 
rozwiązać, stanowiły choroby tyfus i cholera. 
Z początkiem marca tylko 30% stanu bojo
wego załogi twierdzy było zdolne do walki. 
Żołnierze byli skrajnie wyczerpani, wielu z 
nich miało odmrożone ręce i nogi. Żołnie
rze jadali raz dziennie, nocowali w okopach. 
Efektem tego stanu rzeczy było zmniejszenie 
się ilości żołnierzy o około 24.000 licząc od 
początku drugiego oblężenia - ciężko ran
nych, poważnie chorych, zabitych. 

W takich warunkach trudno było mówić 
o "duchu bojowym", ale mimo to generał 
Kusmanek spróbował jeszcze raz rzeczy nie
możliwej - wydał rozkaz aby w nocy z 18 na 
19 marca dokonać kolejnego wypadu. Za
kładał, że o ile wypad się powiedzie to od
działy, które przedrą się przez pierścień 
okrążenia dołączą do oddziałów austro-wę-
gierskich pozostających w Karpatach. Uwa
żał również, że po przebiciu się przez Mo
ściska i Gródek Jagielloński możliwe będzie 
zaopatrzenie się w zdobytych magazynach 
rosyjskich. Wycofujące się na końcu oddzia
ły miały zniszczyć twierdzę. Sztab Generalny 
zatwierdził ten plan, nie dając jednak żad
nych konkretnych rozkazów. Poinformowa
no jedynie o siłach rosyjskich w tym rejonie. 
Generał Kusmanek zakładał zapewne, że 
planowanym wypadem może oddać przysłu-



gę armii polowej i miał nadzieję na połącze
nie się z armią generała Pflanzer-Baltina 
operującą w rejonie Stanisławowa. Liczył 
też, że uda się zaskoczyć Rosjan. 

Wymiana depesz zapewne po części 
zdekonspirowała zamiary generała Kusman-
ka. Jak się też później okazało, wypad po 
raz kolejny został źle przygotowany. Między 
innymi, błędem było wykonanie przez sape
rów zbyt wąskiego przejścia przez zasieki i 
pola minowe. Opóźniło to znacznie wyjście 
na pozycje do natarcia i atak, zamiast o 
północy, rozpoczął się właściwie nad ranem. 
Uderzenie w celu przebicia się przez okrą
żenie po raz kolejny mieli wykonać Węgrzy. 
Mimo śniegu i deszczu niemal z marszu 
wzięli oni pierwsze linie rosyjskie. Ale 
główne pozycje okazały się nie do przejścia, 
broniły ich wypoczęte i dobrze odżywione 

jednostki rosyjskie. Po raz kolejny najbar
dziej wartościowe jednostki poniosły dotkli
we straty i musiały się wycofać do twierdzy. 
Z 8500 żołnierzy i oficerów 23 DPHonw 
biorących udział w tej akcji do twierdzy po
wróciło tylko 2662. 

Jeszcze 20 i 21 marca zostało odparte 
rosyjskie natarcie, ale już 20 podjęta została 
decyzja o kapitulacji. Uznano bowiem, że 
następny atak przeciwnika może zakończyć 
się jedynie utratą twierdzy. Po wymianie de
pesz ze Sztabem Generalnym 21 marca Kusi 
manek otrzymał rozkaz: 

"Wobec tego, że brak wyżywienia unie
możliwia dalszą obronę i powoduje koniecz
ność kapitulacji, należy przed poddaniem 
twierdzy nieprzyjacielowi zniszczyć cały ma
teriał wojenny, z amunicją działową włącz
nie." 
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21 marca dowódca twierdzy zorganizo
wał odprawę w sztabie twierdzy. Ustalono 
na niej termin kapitulacji i wydano ostatni 
rozkaz do załogi: 

"Rozkaz Komendy Twierdzy Nr 94, Nr 
operac. 233/1, Przemyśl, dnia 21.03.1915. 

Dnia 22 marca w czasie od godz. 5-6 
przed południem nastąpią wysadzenia i zni
szczenia w obrębie twierdzy. Podczs tego bę
dzie utrzymany następujący przebieg. W cza
sie od 5 do 5:30 przed południem zostaną 
wszystkie działa twierdzy według podanych 
rozporządzeń Oddziału Sztabu Artylerii Ko
mendy Twierdzy rozsadzone. W tym czasie 
załogi interwałów znajdujących się przed ba
teriami mają się możliwie kryć, przyczem 
obserwacja przedpola pod żadnym warun
kiem nie może być pominięta uwagą, aby 
ewentualny atak jeszcze móc odeprzeć. O 
godz. 6 przed południem zostaną forty i in
ne widoczne obiekty, a także materiały we
dług wskazań korpusu inżynierów wysadzo
ne i zniszczone. Do momentu wysadzenia 
fortów obsadzone interwały tak trzymać aby 
łączące części interwałów na 100-200 kro
ków zostały wolne. Po wysadzeniu fortów 
należy dążyć do najdalej idących zniszczeń w 
interwałach i opróżniać je (piece, okna, 
drzwi ziemianek ewentualnie spalić, również 
i słomę). Załogi odcinków mają się zebrać w 

Zniszczony fort twierdzy Przemyśl 

miejscach postoju, przyczem użyć do tego I 
rowy łącznikowe. Załogi wewnętrznych od
cinków pozostają w swoich pomieszcze
niach. Połączenia telefoniczne według wska- i 
zań Komendanta Oddziału Telefonicznego! 
zostaną po wysadzeniu twierdzy zniszczone. 
Telefony forteczne należy przed wysadze
niem fortów zniszczyć przez telefonistów. W 
czasie wysadzania mają wszystkie grupy 1 
oddziały zniszczyć swoje karabiny maszyno
we, karabiny, bagnety, szable (kolby karabi-i 
nowe rozbić, zamki możliwie rozebrać i 
wdeptać w ziemię, szable połamać). Naboje 
rozsypać i wdeptać w ziemię albo wrzucić do 
Sanu. Po 6 ludzi na kompanię ma zachować 
karabiny (wszystkim ludziom z pierwszej li
nii, którzy posiadają medale za waleczność 
pozostawić karabiny, również dzielnym pod-j 
oficerom). Celem tego zarządzenia jest 
utrzymanie dyscypliny i porządku. Pełne uz
brojenie ma tylko żandarmeria wojskowa, 
wartownie jeńców wojennych i kompanie 
sztabowe Komendy Twierdzy. Załogom po
zostawić tylko koce, chlebaki, łyżki, noże, 
widelce i menażki. Wszystkie inne przed
mioty wyposażenia, telefony, auta, kuchnie, 
podwody, krótko, wszystko co może prze
ciwnik użyć, należy zniszczyć. Konie artyle
ryjskie za wyjątkiem 2 na pododdział, za
strzelić. Urządzenia punktów obserwacyj-
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Wysadzone mosty na Sanie 

nych, aparaty oświetleniowe, rakietnice rów
nież zniszczyć. 

Po ukończeniu wysadzeń i zniszczeniu 
broni wszelkie wrogie poczynania wobec 
przeciwnika wstrzymać. Pozostawić na nada
jących się punktach obserwacyjnych w twier
dzy patrole oficerskie, które mają dać do 
zrozumienia prawdopodobnie nadchodzące
mu przeciwnikowi, że załoga twierdzy do
browolnie się poddaje i że parlamentariusz 
zostanie wysłany do rosyjskiej komendy ar
mii. 

Te patrole mają się zachowywać przy 
zbliżaniu się nieprzyjaciela jak parlamenta-
riusze. Zniszczenie broni oddziałów tak 
przeprowadzić, aby każda grupa w interwale, 
która ją aż do ukończenia wysadzania posia
dała, zniszczyła ją ostatnia. Ten rozkaz roz
chodzi się do wszystkich komend obwodów, 
do Komendy LITD, do Komendy Rezerwy, 
do Komendy Placu w odpowiedniej ilości 
egzemplarzy. 

Kusmanek" 
Ponadto zniszczono wszystkie doku

menty dotyczące wojsk austriackich w twier
dzy, papiery wartościowe i pieniądze znajdu
jące się w kasach na terenie twierdzy. Do 

Sanu wylano naftę, benzynę i spirytus. Na 
polach Hurka (teren lotniska polowego) za
strzelono prawie 5000 koni. 

Węgrzy, którzy zapisali tak chlubną kar
tę w walkach o twierdzę postanowili nie od
dawać swoich sztandarów pułkowych. Pocię
li je na kawałki i rozdzielili pomiędzy ofice
rów. Całą noc z 21 na 22 marca artyleria 
twierdzy prowadziła ogień. Chodziło nie tyle 
o zadanie strat przeciwnikowi ile o wystrze
lanie amunicji. Po północy wyprowadzono 
załogę twierdzy do miasta, ogień wstrzyma
no o piątej nad ranem i przystąpiono do ni
szczenia dział i fortów. Około godziny 6 sa
perzy przystąpili do wysadzania fortów, ma
gazynów z amunicją i mostów na Sanie. Po 
zakończeniu wysadzania, tuż przed zniszcze
niem telegrafu, nadano ostatni meldunek: 

"Forty, działa, składy amunicji i inne, 
mosty, dworce, przewody telefoniczne i re
szta wszelkiego materiału wojennego została 
zniszczona. Klucz szyfrowy wraz z deszyfran-
tem 1 i 2 zniszczony. Do Naczelnego Dowó
dztwa Armii Oblężniczej udali się parla-
mentariusze celem przeprowadzenia roko
wań. Ciężko odczuwając swój los życzymy 
armiom polowym sławy i zwycięstwa." 
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Około 10 pierwsze patrole rosyjskie 
przekroczyły pierścień twierdzy. W pier
wszym momencie generał Scliwanow kazał 
po prostu parlamentariuszy aresztować. 
Później jednak Rosjanie traktowali jeńców 
poprawnie. Na osobisty rozkaz cara Mikoła
ja II zwrócono nawet oficerom białą broń. 
Zezwolono im także na swobodne porusznie 
się po mieście. Był to gest ze strony Rosjan, 
tak jakby twierdza skapitulowała honorowo. 
Zwykle przy rokowaniach dotyczących kapi
tulacji zwyczajowo ustalano podobne wa
runki. 

Zajmowanie fortów i miasta odbywało 
się stopniowo. Również grzebanie ciał żoł
nierzy poległych podczas ostatniego wypadu 
wymagało czasu. 

Do niewoli dostało się 9 generałów, 93 
wyższych oficerów, 2500 oficerów i 117.000 
żołnierzy. Drugie oblężenie Przemyśla trwa
ło 137 dni i było najdłuższą w czasie pier
wszej wojny światowej obroną izolowanej od 
zaplecza twierdzy. 

Długa obrona Przemyśla, mimo że nie 
utrzymano twierdzy była jednak pewnego 
rodzaju sukcesem. Przemyśl wiązał długo 

znaczne siły rosyjskie (choć nie tak duże jak 
oczekiwało tego dowództwo austriackie). 

Poza tym, co jest chyba sprawą dużo 
ważniejszą, blokował Przemyśl jeden z naj
ważniejszych węzłów kolejowych w Galicji i 
główną linię komunikacyjną wschód - za
chód. Rosjanie mogli zaopatrywać swoje od
działy na zachód od Przemyśla tylko jedno- j 
torową linią podkarpacką Zagórz - Krosno -
Jasło. 

Można się oczywiście spierać, na ile upa
dek twierdzy jest winą jej dowództwa. Wyda
je się, że powodem poddania twierdzy był 
nie tylko głód ale także brak wiary w sens 
dalszej walki. Dowództwo zdając sobie z te
go sprawę wolało raczej zniszczyć twierdzę i 
skapitulować niż utracić ją w stanie zdatnym 
do użytku w przyszłości przez wroga. 

Mimo rozkazu dowódcy twierdzy aby 
zniszczyć wszystkie dokumenty nie wszyscy 
dowódcy len rozkaz wykonali. Jeden z do
wódców węgierskich, najprawdopodobniej 
podpułkownik Molnar, ukrył pod podłogą 
mieszkania, w którym kwaterował, doku
menty 23 Dywizji Honwedów. Wśród tych 
dokumentów znajdował się dziennik niezna- j 

Ciężkie działa austriackie zdobyte przez Rosjan w Przemyślu 







Car Mikołaj II zwiedza ruiny fortów twierdzy Przemyśl 

nego oficera węgierskiego opisujący okres 
oblężenia w twierdzy od 6. XI. 1914 do 
13.111.1915. 

Jeden z końcowych zapisów przedstawia 
się następująco: 

"6.III.1915. Nie ma wątpliwości, że nasze 
dni są policzone. Kto przeżyje, wie tylko jeden 
Bóg, ale ten kto przetrwa, będzie mógł powie
dzieć, że miał wielkie szczęście. Już od kilku 
dni chodzę jak pijany, albo dokładniej mó
wiąc, jak skazany na śmierć. Chodzę tu i tam, 
nigdzie nie mogę sobie znaleźć miejsca, w ni
czym nie znajduję uciechy, jestem apatyczny, 
tak jak sztab generalny. Twarz Tamasyego wy
rażała dziś takie poruszenie, że ledwo można 
było go poznać, wszyscy wyczuwają niebezpie
czeństwo, ale nikt nie ma odwagi o tym mó
wić. 

Nie ma co ukrywać, nadchodzi koniec. 
Kasyna oficerskie pobiorą żywność po raz 
ostatni, później nie będzie już czego pobie
rać." 

Ten krótki zapis, podobnie jak pamięt
nik S. Gayczaka, najlepiej chyba oddaje at
mosferę jaka panowała w twierdzy. 

Po kapitulacji Rosjanie zapewnili wyży
wienie jeńcom i ludności cywilnej. Jedno

cześnie natychmiast podjęli działania mają
ce na celu usunięcie całego garnizonu au
striackiego z terenu twierdzy. Całą drogę do 
obozów jenieckich znaczyły niewielkie 
cmentarze lub pojedyncze groby. Sama dro
ga do obozów jenieckich była długa i ucią
żliwa, a niewola, choć zapewniała teoretycz
nie bezpieczeństwo, nie zawsze oznaczała 
bezpieczny powrót do ojczyzny. Do 1 kwiet
nia praktycznie całą załogę twierdzy od
transportowano do obozów jenieckich w 
głębi Rosji. 

Dla podkreślenia rangi zwycięstwa zdo
byty Przemyśl zwiedził sam Car Mikołaj II w 
towarzystwie głównodowodzących armiami 
rosyjskimi. 

Upadek twierdzy odbił się szerokim 
echem i wywołał zrozumiałe przygnębienie 
w całej Austrii. Zarzucano między innymi 
zdradę generałowi Kusmankowi. Poddanie 
twierdzy wywołało też duże zaniepokojenie 
Niemców. Obawiano się głównie o Śląsk i 
jego przemysł. Ta sytuacja spowodowała 
przesunięcie dużych sił z frontu zachodnie
go i północnego na front wschodni, gdzie 
skoncentrowano je do kontrofensywy w re
jonie Gorlic. 
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OPERACJA GORLICKA I TRZECIE OBLĘŻENIE 

Zniszczony kościół w 
Gorlicach po przejściu 
frontu 

Austriackie przygotowania do rozpoczę
cia ofensywy, która miała wyjść spod Gorlic 
prowadzone były w ścisłej tajemnicy. Część 
prac prowadzono w nocy aby uniknąć roz
poznania rozmiarów przygotowań przez 
przeciwnika. Rosjanie, którzy w tym okresie 
mieli problemy z zaopatrzeniem, nie prowa
dzili intensywnego rozpoznania i nie spo
dziewali się uderzenia z zachodu. Poza tym 
ich sztab planował własną ofensywę w kie
runku na Węgry, której początek wyznaczo
no na 3 maja. 

Siły austro-niemieckie liczyły 189.000 
żołnierzy, 2000 dział, w tym działa i 
moździerze najcięższego kalibru (210 i 
305mm). Ich atak poprzedziło przygotowa
nie artyleryjskie, które rozpoczęto już 1 ma
ja. Było to najsilniejsze przygotowanie arty-
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leryjskie na froncie wschodnim w czasie tej 
wojny - choć trwało 4 godziny atakujący na
potkali silny opór Rosjan. Nie był on jednak 
w stanie zatrzymać skutecznie atakujących 
wojsk austro-niemieckich. Po krwawych i 
zaciętych walkach wojska austriacko-nie-
mieckie przełamały trzy linie umocnień, roz
bijając 3 Armię rosyjską. Nie udało się też 
Rosjanom podjąć skutecznej obrony na linii 
Wisłoki. Próbowano powstrzymać jeszcze 
raz natarcie armii niemieckiej i austriackiej 
w bitwie w dniach 9-10 maja pod Rzeszo
wem i Sanokiem ale bez skutku. Front zo
stał przerwany. W tej sytuacji cofająca się 
armia rosyjska otrzymała rozkaz wycofania 
się na linię Dniestr - San. Odwrót przyniósł 
Rosjanom duże straty w ludziach, a szcze
gólnie w sprzęcie i zgromadzonych zapasach 



amunicji i żywności. 
Skuteczność działań austro-niemieckich 

spowodowała, że kolejna bitwa o zdobycie 
twierdzy przemyskiej rozpoczęła się właści
wie już 13 maja, kiedy podjęto ostrzał fortu 
VII w Prałkowcach. Dowództwo austro-nie-
mieckie mając świadomość, że zaraz po zdo
byciu Przemyśla Rosjanie podjęli przygoto
wania do obrony, postanowiło jednak czekać 
na posiłki. Wkrótce okazało się, że Rosjanie 
zdając sobie sprawę z nieodwracalnej utraty 
linii Sanu nie zamierzali bronić twierdzy w 
oblężeniu, ale wykorzystać ją w obronie do 
opóźnienia marszu wojsk austro-niemiec
kich. 

Dalsze oczekiwanie stało się niecelowe. 
Atak na twierdzę rozpoczęła w dniu 16 maja 
11 Bawarska Dywizja Piechoty z niemieckiej 

11 Armii generała Mackensena. Musiała się 
jednak cofnąć pod ogniem artylerii z twier
dzy mimo, że zdobyła pozycje pod Trójczy-
cami i Batyczami. Na zachód od fortów 
twierdzy zajęty pozycje pod Ujkowicami 119 
Niemiecka Dywizja Piechoty, a na zachód 
od Łętowni austriacka 24 Dywizja Piechoty. 
Jednostki te tworzyły północne skrzydło 3 
Armii Boroewitza. Na południowym skrzyd
le 3 Armii X Korpus Przemyski zajął wzgó
rze "Pod Mazurami" - z tej pozycji widać by
ło już Przemyśl. Blokadę południowego od
cinka wykonano siłami XVII Korpusu 
Austriackiego znajdującego się w centrum 3 
Armii. Przemyśl okrążono więc od północy, 
zachodu i południa. Ponadto znając wartość 
strategiczną Przemyśla dowództwo austro-
niemieckic ściągnęło pod twierdzę niemiec-
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ką 56 Dywizję Piechoty, która wzmocniła 11 
Armię gen. Mackensena. Przemyśla broniła 
8 Armia pod dowództwem generała Brusiło-
wa. Broniony przez tą armię odcinek frontu 
obejmował linię Sanu od Radymna po Prze
myśl aż do Dniestru. 

23 maja, w czasie kiedy toczyły się w Ga
licji zacięte walki, Włochy wypowiedziały 
wojnę Austro-Węgrom zapowiadając ude
rzenie w kierunku Niziny Węgierskiej. Ko
nieczne stało się szybkie zajęcie twierdzy, 
która nadal stanowiła kluczowy punkt na li
nii Sanu. Pod Przemyśl skierowano nowe 
jednostki oraz najcięższe moździerze nie
mieckie kalibru 420mm. 

31 maja rozpoczęto ostrzał twierdzy, 
użyto również lotnictwa, które bombardo
wało forty i samo miasto. Użycie najcięższej 
artylerii umożliwiło szybkie zdobycie po
szczególnych fortów, a właściwie ich ruin. 

Forty Xa i XI zostały zdobyte po krót
kiej walce przez pułki bawarskie, mimo po
dejmowanych prób Rosjanie nie zdołali ich 
odbić. 

2 czerwca padły forty X i XIII (jeden z 
największych) oraz Xb i XII. Tego samego 
dnia osiągnięto pozycje w Żurawicy. Nastę
pnie przy użyciu najcięższej artylerii możli
we było szybkie zdobycie fortów VIII, IX. 

W sytuacji gdy droga do miasta była 
wolna, generał Brusiłow polecił zniszczyć 
mosty na Sanie i Wiarze, a w nocy z 2 na 3 
czerwca wojska rosyjskie wycofały się na po
zycje na linii Starzawa - Buców - Medyka -
Siedliska zajmując pozycje na wschodniej li
nii fortów. 

3 czerwca 1915 roku do Przemyśla wkro
czyły pierwsze jednostki austriackie i nie
mieckie. Trzecie i najkrótsze oblężenie 
twierdzy Przemyśl było zakończone. 

Po odbiciu Przemyśla na terenie całej 
Galicji rozplakatowano informację o tym 
sukcesie armii austro-niemieckiej. Zaś armii 
rosyjskiej od czasu ofensywy gorlickiej nie 
udało się odzyskać dawnej sprawności i 
front przesunął się daleko na wschód, usu
wając tym samym ostatecznie możliwość ko
lejnych walk o Przemyśl. 

Rzędy karabinów rosyjskich wyznaczające linie zobytych przez Austriaków okopów przeciwnika. 
Okolice Gorlic, rok 1915. 



OCENA TWIERDZY PRZEMYSKIEJ W CZASIE I WOJNY ŚWIATOWEJ 

Jeden z wysadzonych 
fortów przemyskich 

Twierdza Przemyśl odegrała bardzo ważną 
rolę wiążąc poważne siły rosyjskie w krytycz
nym dla Austrii momencie. Powstrzymanie 
ofensywy rosyjskiej w głównym węźle komuni
kacyjnym umożliwiło spokojny odwrót po klę
skach w Galicji Wschodniej i przygotowanie 
do działań ofensywnych. Jednak Przemyśl jako 
twierdza spełnił właściwie swoje zadanie jedy
nie w czasie pierwszego oblężenia. Po odbiciu 
Przemyśla popełniono błędy, które później za
ważyły na losach twierdzy. Jednostki armii po
lowych zaopatrywały się w żywność z magazy
nów twierdzy. Brak ciepłej odzieży i obuwia, 
przy wyjątkowo niesprzyjających warunkach 
atmosferycznych w okresie od stycznia do 
marca 1915 roku, powodowały liczne choroby, 
co przy braku właściwego wyżywienia czyniło 
żołnierzy w twierdzy zupełnie niezdolnymi do 
walki. Brak odpowiedniego zabezpieczenia 
medycznego (pamiętajmy że nie znano wtedy 
jeszcze ani sulfonamidów ani antybiotyków) 
pogarszał jeszcze bardziej tę sytację. Zdarzały 
się też przypadki, że ranni żołnierze zamarzali. 

Nie spełnił Przemyśl pokładanych w nim 
nadziei jako obóz warowny i twierdza ma
newrowa. Pozostały w nim w pewnych okre
sach, unieruchomione w celach obronnych, 
dwa razy większe siły niż siły oblegających. 
Załoga twierdzy, chociażby tylko ze względu 
na swoją liczebność, teoretycznie mogłaby 
pobić przeciwnika. 

Odosobniona twierdza przemyska speł
niła w drugim oblężeniu tylko rolę punktu 
obrony terenowej. Trzeba jednak pamiętać, 
że obrona Przemyśla zablokowała główne li
nie komunikacyjne w Galicji i nie wiadomo 

jak potoczyłyby się losy wojny gdyby w grud
niu 1914 roku prącym naprzód Rosjanom 
pod Krakowem i Limanową nie zabrakło 
amunicji, zaopatrzenia i uzupełnień. 

Los Przemyśla jest przykładem kryzysu 
twierdz stałych jako odrębnych warowni. 
Trzecie, trwające zaledwie cztery dni, oblęże
nie z wykorzystaniem moździerzy 420mm 
pokazało, że nie są one w stanie skutecznie 
przeciwstawić się nowoczesnej artylerii. For
tyfikacje Przemyśla były odporne na ogień 
dział produkowanych do 1912 roku, o kali
brze 270-280mm i wadze pocisków do 220kg. 

Od czerwca 1915 roku Przemyśl jako 
obiekt strategiczny nie przedstawiał już pra
ktycznie żadnej wartości. Wywieziono na 
złom wszystkie działa a także większość me
talowych elementów wyposażenia. Akcji de
montażu twierdzy nie przerwano po zakoń
czeniu wojny. 

Upadek Przemyśla posłużył teoretykom 
sztuki wojennej jako jeden z istotnych argu
mentów uzasadniających twierdzenie o prze
życiu się twierdzy pierścieniowej. Maurycy 
Brunner, twórca twierdzy, podkreślał jednak 
zawsze, omawiając obronę twierdzy przemy
skiej, że to nie elementy techniczno - archi
tektoniczne były decydującym czynnikiem w 
kapitulacji twierdzy. 

Był jeszcze jeden aspekt walk o Prze
myśl, o którym trzeba pamiętać. Oprócz sa
mych strat o charakterze wojskowym, walki 
o twierdzę pociągnęły za sobą spalenie 60 ze 
123 wsi powiatu przemyskiego leżących w 
rejonie Przemyśla. 
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WPŁYW I WOJNY ŚWIATOWEJ NA ROZWÓJ FORTYFIKACJI STAŁYCH 

W wyniku doświadczeń I wojny świato
wej pojawiło się wiele głosów krytykujących 
dotychczas istniejące fortyfikacje typu stałe
go. Zarzuty generalnie można było podzielić 
na trzy grupy: 

- techniczne: konstrukcja nie wytrzymuje 
ognia nowoczesnej artylerii ciężkiej; 

- taktyczne: twierdze są pułapką dla 
wojsk, które po okrążeniu zostają pozbawio
ne możliwości manewru, a co za tym idzie są 
skazane na klęskę; 

- ekonomiczne: koszty budowy twierdzy, 
jej utrzymania i modernizacji są zbyt wyso
kie. 

Z tych zasadniczych twierdzeń wyciąg
nięto szereg wniosków szczegółowych: 

1. Twierdze walczące w okrążeniu samo
dzielnie nic przedstawiają większej wartości 
ponieważ nie są zdolne do długotrwałej ob
rony. Ulegają sile ognia, a broniący nie za
wsze wytrzymują presję psychiczną. 

2. Twierdza ma sens istnienia tylko we 
współdziałaniu z armią polową. Forty mogą 
prowadzić walkę przez ograniczony okres 
niezbędny do wsparcia wojsk polowych, któ
re prowadzą obronę aktywną (przykładem 
może być Osowiec i Verdun) 

3. Siła ognia współczesnej artylerii 
wstrzymuje ruchy wojsk i wymaga fortyfika
cyjnej rozbudowy pola walki o odpowiedniej 
głębokości. 

4. Pojawienie się na polu walki samolo
tu wymaga maskowania obiektów fortyfika
cyjnych i ruchów własnych wojsk. 

5. Zdobywanie foryfikacji wymaga zaan

gażowania dużej ilości sił i czasu. Sama 
fortyfikacja, nawet jeśli została zdobyta i 
zniszczona, może uchronić życie wielu żoł
nierzy. 

Ten ostatni, pozytywny wniosek nie 
mógł jednak przeważyć w ogólnej ocenie ro
li twierdz. Na niekorzyść twierdz pierście
niowych przemawiał też szybki upadek wielu 
twierdz na początu wojny. I nie zmienił tej 
oceny fakt, że część z nich została poddana 
praktycznie bez walki, w związku z ogólną 
sytuacją na froncie. 

W wielu państwach w okresie przedwo
jennym zaniedbano same twierdze, jak rów
nież nie szkolono wojska w taktyce długo
trwałej walki o utrzymanie izolowanych po
zycji ufortyfikowanych. Wojska broniące 
twierdzy miały niejednokrotnie zbyt małą 
manewrowość w stosunku do oblegającego 
przeciwnika. Ponadto sama obrona sprowa
dzała się tylko do biernego odpierania ata
ków, a co za tym idzie powodowało to 
zmniejszenie odporności psychiczenej i 
zniechęcenie do walki wojsk w twierdzy. 

Wyciągając wnioski z prowadzonych 
analiz po I wojnie światowej zrezygnowano 
z budowy odosobnionych twierdz na rzecz 
rejonów umocnionych i linii umocnień sta
łych takich jak linie Maginota, Metaxasa, 
Mannerheima, Międzyrzecki Rejon Umoc
niony, Wał Pomorski czy polskie umocnie
nia graniczne. 

Kolejną weryfikację poglądów na temat 
fortyfikacji przyniósł dopiero następny kata
klizm, jakim była II wojna światowa. 

Autor składa podziękowania Panu Janowi Różańskiemu 
za pomoc w zebraniu materiałów źródłowych 
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